
Rok VIII. Petrokow, d. 8 (18) lipca 1880 r. Nr. 29.
Prenumerata w  miejscu.

rocznie . . . . . rs. 3 kop
półrocznie............................rs. 1 kop

| Kwartalnie.............................. rs. -  kop 15
z  przesyłką:

j rocznie................................. rs. 4 kop. 4'
pólro rznie............................rs. 2 kop. 20

| kwartalnie . . . . : rs. 1 kop. 10

Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10.

Cena ogłoszeń.

za 1 razowe po kop. 6 za wiersz pe­
titu lnb za jego miejsce.

z_ 2 :—  6 razowe po kop. 4 za wiersz.! 
za i —- 1 0  „  „  ,. 3 „

Cena ogłoszeń na p erwszej stronicy po 
awójna.

Eeitlamy po 10 kop. za wiersz.
Cena pojedynczego numeru kop. 7 i pól.;

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Michelso­
na obok Magistratu. —  Ogłoszenia przyjmują : Redakcyja, —  obie- 
dwie księgarnie w Petrokowie, —  agentura „Rajchman i Fren- 
dler“ w Warszawie, —  L. Janiszewski w Łodzi i księgarnia L.

Kohna w Częstochowie.

Prenumeratę przyjm ują w Petrokowie::Biu 
Iomisowo-rolmczv p. Ghotkowskiego; 

w Częstochowie W. Zieliński.
■w Będzinie „ Janiszewski Stan. 
w Brzezinach „ Szołowski Teodor.
V  Dobrowie „ HIasko Antoni.

ro Radrkcyi; obie księgarnie— i dom zleceń 
księg. Kohna w Częstochowie, oraz: 

w Lasko W. Józef Pniewski. 
w Lodzi „  Janiszewski Leopold. 
w Radomsku „ Ruszkowski Erazm, 
w Rawie „  Leszczyński Klemens.

W y c h o d z i  w  k a ż d ą  N i e d z i e l ę ,  w r a z  z  o d d z i e l n y m  s t a ł y m  D o d a t k i e m  P o w i e ś c i o w y m .

-rjj.Biuro rodakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie z rana od godziny 

; 9 do 11, i po południu od 2 do 4~ej.
Ogłoszenia przyjmują się w tym samym 
czasie.

Adres: dom Michelsona otok Magi- 
' stratu.

Życzy sobie podczas wakacyj udzielać 
lekoyje w domach prywatnj7ch w Petroko- 
wic lub przyspasabiać do wszelkich średnich 
zakładów naukowych. Oferty prosi składać 
w  kantorze Redakcyi „Tygod nia ” pod lit. I. S.

(2- 1)

Wiadomości Urzędowe.

— Niniejszem podaje się do publicznej wiadomości, 
że rodzice i opiekunowie dzieci, zostających pod ich 
nadzorem, a życzący sobie na przyszły rok szkolny 
1880/1 umieścić dzieci swe w  gimnazyjnm, winni na 
zusauzie § 7 Ustawy o składaniu egzaminów przez ucz­
niów, zatwierdzonej przez pana Ministra oświecenia d. 8 
grudnia 1872 roku. podać o to najpóźniej 1 sierpnia  do 
Dyrektora gimnazyjum prośbę  wraz z deklaracyją napi­
sana - 'edle wzoru, podanego w  odpowiednim §. W raz 
z prośbą m ają hyć przedstawione:

a ) m etryka  urodzenia, wydana przez proboszcza pa­
rafii lub konsystorz dla Osób wyznania chrześcijańskie­
go: dl niechrześcijan zaś świadectwo urzędowe.

b ) Świadectwo szczepienia ospy.
c )  św iadectw o pochodzenia: dla szlachciców wyciąg 

heraldyczny, dla dzieci urzędników i duchownych— lista 
stann służby ojców ,- dla dzieci z niższych klas stosow­
ne zaświadczenie władzy policyjnej.

Vroilry podane bez przyłączenia  w yżej w ym ienio­
nych dokum entów pozostaną bez odpowiedzi.

Dyrektor Gimnazyjum Petrokowskiego A. Migulin.
Sekretarz Stuczyński.

Petrokow 15 czerwca 1880 r.

Wiadomości Bieżące.

—  Sprawa Jackowskiego. Pod tym tytu­
łem piszą z Petersburga do „ Koresponden­
ta Płockiego:”

„Ty le głośna w kraju sprawa p. Aleksan­
dra Nostitz-Jackowskiego, uzyskała w tych 
dniach ostateczne rozstrzygnięcie w senacie.

Na decyzyję płockiego sądu zjazdowego, 
odmawiaj jcą powtórnie przyjęcia skargi do 
sądu gminnego przez p. Jackowskiego wnie­
sionej, Stanisław Pyrowicz, adwok, t przy­
sięgły w Płocku, podał drugą skargę ka- 

|j sacyjną do Rządzącego Senatu i uzj skal 
*. tamże wyrok dnia 12 czerwca v. s. roku 

bieżącego Jsk 7(J83, w którym uznanem zo­
stało:

że według Najwyżej zatwierdzonego dnia 
2 lipca 1876 r. postanowienia, skargi do 
sądów gminnych mogą być wnoszone i w 

[ języku polskim;
że zasada ta już usttdoną została pierw- 

| szym wyrokiem Senatu w tejże sprawie d. 
14 grudnia 1878 r. zapadłym, i nakoniec: 

że sąd zjazdowy stosownie do art 813

Ust. pos. cyw., nie jest mocen tłóm^czyć 
prawa z dnia 2 lipca w żaden inny sposób, 
lecz tylko wykonywać to prawo zgodnie z 

iterpretacyją wskazaną w wyroku Rządzą­
cego Senatu.

Odtąd więc —  słusznie mówi „Kores­
pondent Płocki”— interesanci nic będą po­
trzebowali szukać pomocy do redagowania 
swoich podań u wiejskich małomiastecz­
kowych puwag prawniczych, na ozem bez- 
wątpienia zyskają nietylko oni, ale i sądy 
gminne, przez to mianowicie, że interes bę­
dzie jaśniej przedstawiony i skargi nie będą 
tak często zbiorem bezsensowych banialuk, 
jakie pospolicie w sprawach z sądów gmin­
nych dotychczas czytaliśmy.

Z wyroku Rządzącego Senatu wynika je ­
szcze i to następstwo, że gdyby obecnie 
który sędzia gminny nie prz1 jął skargi w 
języku polskim podanej, ale zachowywał 
nadal dzisiejszą przeciwną prawu praktykę, 
to w razie upadku skargi, strona intereso­
wana mogłaby pociągnąć takiego sędziego 
o wynagrodzenie wszelkich szkód i strat, 
na drodze prawem wskazanej.

Jesteśmy wszakże przekonani, żo nietylko 
ten wzgląd czysto materialny, ale przede- 
wszystkiem samo poczucie i poszanowanie 
prawa, ustrzeże sędziów od stawiania ja ­
kichkolwiek przeszkód w stosowania zasa­
dy uświęconej przez Senat.

Dopilnowanie bię ze swemi prawami, na­
leży już wyłącznie do samych stron.”

—  Miasto Iiasże pod względem powierz­
chownym nie ustępuje innym miastom gu­
li ernijalnym. Z każdym rokiem wzrasta i 
staje się ludniejszem; brak mu tylko space­
rowych ogrodów i parków w jakie obfitują 
Kalisz, Płock, Lublin. Nie należy nas je ­
dnak winić za brak tego, czego nam od­
mówiły przyrodzone warunki i do czego 
sztuką dopiero i pieniędzmi wielk:eml dojść 
byśmy mogli. Są natomiast inne braki, 
które moglibyśmy przy dobrej woli daleko 
snadnie usunąć. Pomijając jak na dzisiaj, 
inne, realnego znaczenia, niedostatl i (o ile 
że mówimy w tej chwili o wewnętrznej, este­
tycznej stronie miasta), chcemy tu wspom­
nieć nateraz o braku towarzystwa muzycznego.

Zaiste, dziwić się tylko wypada, żeśmy 
się dotąd nań nie zdobyli! Kiedy Kalisz

Co 'więcej powiemy: amatorskie chóry, 
orkiestra i teatr— dostarczyćby mogły fun-1 
duszów na wszystkie tak rozliczne potrzeby 
i miejscowych zakiadów naukowych straży [ 
ogniowej, i nędzy przedmieściuwej etc. etc.

Warto i bardzo warto, o tem pomyśleć !i
—  W  szkole prywatnej męzkie;, dwuklaso- 

woj w Nowo-radomsku, przez p. F. Fabia-I 
niego utrzymywanej, w ciągu r. s. 1879/80 i 
było zapisanych uczniów 193. Z tej liczby 
ubyło 12, umarł 1, pozostało do końca r. z. 
180. Z liczby tej z samego miasta było 77 
a z okolicy 103, z których w pensyjonacie, 
przy szkole, mieszkało 64, reszta na stan- ] 
cyjach prywatnych lub u krewnych.

Co do wyznań: najwięcej było katolików i 
bo 148, star.ozakonnych 16, ewangielików, 
11, prawosławnych 5.

Z 26 uczniów klasy 2-ej ukończyło ją  10. j 
Z klas pierwszej, podpierwszej i wstępnej 
promocyje czyste otrzymaio 76, warunkowe 
11. Nagrody l-o  stopn-a* (w książkach) j 
otrzymali: z klasy ! :-ej Karwasiński W ale-] 
ry, Soczołowski Józef i Doński Filip. — 
Z klasy 1-ej Stożkowe ki Tomasz, z pod­
pierwszej klasy Sprusiński Józef. Nagrody I 
stopnia 2-o (w listach pochwalnych) z kia 
sy I-ej Weese Karol. Z klasy podpierw­
szej: Cieśliński Emanuel i Kośirbiski Lu-? 
dwik. Zklas> wstępnej: Mielczarski Roman, | 
Steuermark Zygmunt, Szablewski Walenty 
i Elżanowski Władysław. j

Zapis lak nowych jako też dawnych kan- 
dytatów Już się rozpoczął, a nauki jak lat 
poprzednich od dnia 1-go września r. b.

—  Z  Nowo-radomskowskiego piszą nam, ż e ; 
żyto nie szczególny da wydatek w tym ro- \ 
ku, >»k co do snopa, jak i co do ziarna; 
nietylko bowiem jest onu rzadkie, ale kłos 
ma riepełny bardzo, co nawet na pierwszy 
rzut oka z łatwością spostrzegać się daje. 
Sma o połowę mniej niż w innych latach 
zebrano. Za to jarzyny i pszenica dość' 
obite zdtią się rokować plony, a o rozpo-j 
cz/ciu żniw myślą już na dobre ziemianie,] 
kirzystając z pogody a raczej posuchy, któ- 
ri ani jedną kroplą deszczu od niedzieli!

przeszłego tygodnia do wtorku przerwa-1 
lą nie była.

Dowiadujemy się z prawdziwą przyjem-
Kiolce, o ile wiemy, posiadają oddawna rioacirą, że p. Aleksandrowicz właściciel no-

wlasne amatorskie orkiestry, —  nam ani w 
głowie to, ilebyśmy sobie przyjemności « 
i mym dobra przysporzyć przez to mogl. 
Pomijając, że na każdem amatorskiem przed­
stawieniu w teatrze miejscowym, mielibyś­
my : amatorską muzykę, nie potrzebuąc 
opłacać obcej,—i że przydałaby się ona ni- 
szym oddawna egzystującym, staranie* p- 
Goleńskiego chórom kościelnym: to nar et, 
podczas gościnnego pobytu w muracl na­
szego grodu, jakiej prowincyjonalnej nipy 
artystów, czy to przez uczestniczenie w 
przedstawieniach teatralnych, czy Sż za 
pośrednictwem koncertów, mogłaby taka 
orkiestra przyjść wkrótce do wasnych 
funduszów, przeznaczając takowe j:ż to na 
własne potrzeby, już też na cele o/ólne.

wo-wznoszącegc się domu vis-ń-vis posesyi 
p. Strzeleckiego, uznawszy za słuszne nasze 
uwagi, co do urządzenia sklepów i budowy 
okien, postanowi^ takowe pozmieniać, zgo­
dnie z wymaganiami smak., nowszej archi­
tektury.

— W  niemałym kłopocie znaleźli się w ; 
Maryj enbadzie niektórzy z mieszkańców I 
naszego mima. W  tych dniach odebraliśmy ' 
paręset rubli 25-rublowemi papierkami, któ- I 
l-ycb tam zupełnie nie cłicą przyjmować i  
z prośbą o zamianę takowych na 100-ru- -■ 
blówki. Wiadomość 'tę zamieszczamy d la ' 
ostrzeżenia udających się w podróż do Ma- I 
ryjenbadu. i

Ceny mieszkań w drugim t. j. obecnym 
sezoni 3 nieco się tam podniosły: za mały i
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Eokoik, na drugiem piętrze, z jednem łóż- 
iem, nie każdemu uda się zapłacić 10 gul­

denów tygodniowo. Za takiż sam z dwoma 
łóżkami płaci się od 18— 20.

—  W  Łodzi ma być podobno otwarty a- 
gentura ogłoszeń, na wzór egzystującej w 
Warszawie głównej agentury na Cesarstwo 
i Królestwo pp. Rajchmana i Frendlera.

—  „Sami o sobie/’ Rod tym tytułem za­
mieścił „Przegląd Tygodniowy” nader cha­
rakterystyczny Artykuł, który jest popro- 
stu zreasumowaniem wszellAch zarzutów tak 
przeciwko prasie warszawskiej jak i pro- 
wincyjonalnej, jak tównież i przeciwko ab- 
negacyi i bierności naszej iuteligencyi,— za­
rzutów, których niejednokrotnie myśmy sa­
mi już dotykali, dopominają^' się tyle razy 
o jak najliczniejsze ze wszystkich zakątków 
guberni! korcspondencyje, odnośnie do: sto­
sunków i bytu materyjalnego ludu, kmieci, 
i' wszelkiego rodzaju robotników między so­
bą lub do dworu;- odnośnle-do kwestyi słu- 

tżebności, zarządu gminnego, psądów gmin­
ny eli; odnośnie1 do dróg i mostów i utrzy­
mania takowych; wreszcie odnośnie do szkół, 
do wpływu na lud i działalności duchowień­
stwa, postępów w zakresie gospodarstwa roł- 
nego, pasiek, ogrodów eteoietc.

.Artykuł ten zg, wszecli miar słuszny i 
wart odczytania przez wszystkich ludzi my­
ślących, kończy się, temi, pcłnemi .gorzkiej 
prawdy słowami:

„Nietylko prowincyjonałna lub warszaw­
ska prasa winno,’ że tak mało sąrni o sobie 
wiemy, dowiadujemy sięp; radzimy i pisze­
my. Pewna-, częśś grzechu spoczywa na 
żywiołach prowincyjonalnych, na tamtejszej 
inteligencyi, która zamyka się tak rada w 
bierności, milczeniu.— Szlachectwo obowią­
zuje, mawiano dawniej; my powiemy dzi­
siaj: inteligencyja, rozum mbon iązują. — 
Wszędzie ludzie wykształceni p rzod u jsp o­
łeczeństwu w stowarzyszeniach, towarzy­
stwach,^* radach, zarządach jnstytucyjami, 
zebraniach, nadzorach i t. d. i t. d. Puchffffl 
nia to im czas, pieniądze, odrywa od pra­
cy, zabawy lub smacznego dolee farniente— 
lecz jest zarazem stopniem do zasług oby­
watelskich.— łJ nas. rzadko się* zdarza spo- 
sobność >służci..a społeczeństwu na katedrze,, 
na mównicy, w radzie — służmyż mu więc 
w prasie, która! nam to wszystkojzastępuje. 
W  krajach, gdzie żywot publiczny ujawnia 
się w zebraniach prowlncyjonalnych ;.gpj- 
mów, rad powiatowych, posiedzeniach to­
warzystw, obowiązkiem dziennika jest: zbie­
rać mowy, wniosła, dyslaisyje, sprawozda­
nia, aby tym sposobem wyjaśnić życie ogó­
łu. Przy Innym porządku, innego trzeba 
systemu, może mniej dogodnego, wiec;j pra­
cowitego, ale go znalesć trzeba. — Ttki sy­
stem leży w zasilania orgaifoio prasy kore- 
spondencyiami■ (idyby jedna dziesiąta., ba, 
jedna s/jtna czytelników pism penjoeycz- 
nycli pizemogła lenistwo i wstręt do póra, 
redakcyje dzienników i tygodników zasypa­
li eby zostały korespondoncyjami wszelkiego 
gatunku, któreby im posłużyły za rriate.y- 
ja ł do wybornego obrazowania stanu i po­
trzeb kraju.— Wtedy .Jntwobyśmy się mogli 
oryjentować w kwestyi zbiorów i nie za­
szedłby nas niespodzianie głód ani zadu, 
inna materyjalna lub moralna katastrofa.— 
Brak literackiej wprawy, niedostatek sty-l 
listyćżnegó talentu, nie mogą. stać tu na 
przeszkodzie, gdyż tu nie idzie o pisanie 
artykułów lub dzieł, ale o podanie wiado­
mości której obrobienie należy do redakcyi.

Jeżeli łącznik, jalci powinien‘istnieć mię-, 
dzy organem pmblicznym a jego czytelnika­
mi, wzmocniony nie zostanie i tą drogą pra­
sa nie będzie mogła wydobyć ze społeczeń­
stwa samowiedzy, to przyjdzie jej chyba 
organizować i posyłać- tak jak do dzikich 
krajów, spćcyjalne wyprawy na prowincyje, 
aby tain na miejscu zasadnicze warunki 
zbadać. Trzeba jednak mieć nadzieję, że 
na zawstydzenie prowincyjonalncj inteligen­
cyi do tego nie przyjdzie, że zachęcona gło­

sami prądy, poprze ona jej usiłowania około 
rady „samych nad sobą.”

—  „Kronika Rodzinna” w szpaltach swego 
pisma poruszyła znów nader ważną kwestyję 
schronienia nauczycielek. Daj Boże, by pro­
jektowana już od dość dawna instytucyja 
co rychlej w dziedzinę faktów przeszła.

—  „ O g ro d n ik a  P< Isk ie go”  IN? 13 za pierwszą połowę 
1). m. wyszedł z drnku i zawiera:

„Powiatowe szkoły ogrodnicze.” —  „Cechy pom olo . 
giczne owoców (z rysunkiem)” d. o., p. W  Kaczyń 
skiego.— „Peping Lineusza'(z chrom olitografiją),”  przez 
E. Jankowskiego.-^ „Ofiary mrozu i icli ratowanie” d. 
c. przez E, Jankowskiego. —  „Żyw opłoty” <1. c. przez 
Turkowskiego.-— „Plany parków i ogrodów owocowych., 
(z htogratiją),” przez P. S. —  Korespondcncyja: „W y ­
stawa kwiatów w  Paryżu,” przez M. Templina. —  P i­
śmiennictwo ogrodnicze: „Ogród warzywny, je g o  urz%- 
dzenie i pielęgnowanie roślin warzywnych” d. c „  —  
„Życiorys J . G. C. Oberdiecka” . ((}ok.), przez E. j  —  
„Notaty ogrodnicze'.” — Odpowiedzi od redakcyi.

—  S p ro s to w a n ie . W  opisie Pary Pmrokowskiej za­
mieszczonym w 6-ciu numerach „Tygodnia” z r. 1879, 
autor opisu poczynił niektóre poprawki i dopełnienia, 
które uWaża z! konieczne podać posiadającym to 
pismo:

IV A? 3 9 .z r. X S 79  na 2 str. w kolumnie 1-ej, 
w 1 i 2 wierszach od góry, zamiast „innych szczegó­
łach o losach i dziejach kościoła” powinno być "-„mne 
szczegóły odnośnie do losów i dziejów kościoła.” .

W  tymże samym numerze, na 3 str., w 3 kolumnie,, 
w wierszu 1 od góry opisu Pary, zamiast „zniszczony,” 
powinno być „óddany na użytek kościoła we wsi Go- 
mulinm1 pod Petrokowcm .”

W  tymże numerze, na 4 stron., w  l kolumnie w 8 
wierszu od góry, zamiast „z Szerneńskich,” powinno 
b y ć  „z  Szersjieńskich."

W  tymże numerze, na 4 stron., w 3 kolumnie, w 
przypisk-i autora zamiast „fidem ,” powinno być „finem .” 

\V .V 7 i  r i 8 7 9 ,  w opisie fary. na-U stron., w 3 
kolumnie, w wierszu 10 ę /g  góry, zamiast „po Cyster­
sach,” powinno być ^Cystersom.”

W  tymże samym numerze, na 1 także str., w 3 ko­
lumnie, w wierszu 12 od góry. po wyrazach wiiowy 
ołtarz Bożego C iała” powinien być przecinek i po nim 
wyraz, „Ciborium .”

W  tymże samym numerze, na tej samej stron, i w 
tejże samej kolum nie,.w  14 wierszu od dołu, po wy­
razie „z kaplic,” powinno być dodane „gdzie ów o ł­
tarz znajdował się'J-1 'J

W  tymże samym numerze, na tej samej str., i w tej: 
samej kolumnje, w 11  wierszu od dołu, .^zamiast „m a­
rek” powinno być „grzywien.”

W  tymże samym numprze, na 2 stronnicy, w 1. ko­
lumnie* w 6 wierszu od 'dołu. zamiast ) Strawie,”  po­
winno być „Serawie."

W  tymże samym numerze, na tej samej stron., w 2 
kolumnie, w 7 wierszu od góry, po wyrazie „zmar­
ły ch ,” powinno być dodane „fundatorów.”

W  tymże samym numerze, na tejże stron., w tej sa­
mej kolumnie, w 5 wierszu od dołu, . zamiast „odno­
wiony,” powinno być „na nowo wystawiony.”

(cl. c. n.).

LISTY OD REDAKCYI.

—  Panu J. Stojanowskieiku }w  SaMkach. Żądany 
dodatek przesyłamy; —  „brakować” jednak takowego 
nie morjlo.i gdyż drukowany jest łącznie z numerem ga­
zety, w arkuszach nicrozciętyeh!

— Panu Pniewskiem upó) Lasku. Co się tyczy pre­
numeraty pana P . —  słuszność po stronie Pańskiej. 
Przepraszamy.

—  Panu IłycUottftskiemM w Żarkach. Czekamy od­
powiedzi na list nasz otwarty.

—  Panu Prttdzjńskiem u E, Życzeniu Jego uczy­
niliśmy zadość.

LISTY Z POWIATÓW.
^  fod Wadlewa.

Sprzedaż majątków ziemskich.— W an­
dalizm spekulantów.— Niezbędna koniecz­
ność ratunku.

Przeczytawszy poniższe skargi i ubole­
wania moje, powiecie niezawodnie, że ta 
loezciwa prowineyja płakać tylko— zamiast 
ńdzić sobie potrafi- Trochę - w tem może 
i raeyi — przyznaję; przyznanie się jednak 
d winy powinno was dobrze względem 
mde usposobić i uczynić pobłażliwszymi na 
to, co wam tu powiem.

ularzyło mi się vs ostatnim czasie prze*- 
jecńć wszerz i wzdłuż prawie Całą gubor- 
niję Nio potrzebuję chyba dodawać, że tu 
i owlzie znalazłem bardzo dużo do życze­
nia ]od względem stanu gospodarstw rol­
nych, które to złe w dwójnasób jeszcze 
gorsztn wydaje się człowiekowi roztrzęsio­

nemu na naszych, wiekopomnej pamięci 
drogach i mostach! Spotkałem się i z inne- 
mi fakty, które mię jeszcze boleśniej do­
tknęły. Chcę tu pomówić o rozdrabnia,npl 
własności ziemskiej i przechodzeniu jej w 
ręoe żydów.

Niedawno y tein u podnoszono u nas ko­
ni jczność parcelacji najatków, mającej ja­
koby przyczyniać się do podnoszenia naro­
dowego bogactwa przez coraz szerszy współ­
udział w ekonomicznej pracy większej ma- 
sj jednostek.

\ szyscy jednak zwolennicy dotychczaso­
wi systemu pafctlacyjnego, przyszli obecnie 
do tego przekonania, że jest pewna pod tym 
względem 'granica, której bezkarnie dla po­
myślności ekonomicznej kraju przekroczyć 
niepodobna; że mianowicie należy koniecz­
nie utrzymać pewne ustosunkowanie ilościo­
we pomiędzy małą r większą w naszym 
kraju własnością. Wspominam o tem na­
wiasowo, aby uprzytomnić kwestyję i nic 
powtarzać rzeczy znanych.

Pozostawiając sprayfTTpareelaOyi na stro­
nie, a przechodząc znów do kwestyi czę­
stej konieczności sprzedaży większych ma­
jątków ziemskich, stawiają niektórzy .pyta­
nie, komu lepiej takowe odprzedawać: ży­
dom — czy nic m co ni? jeśli naturalnie nio 
trafia się kupiec z grona współobywateli 
'chrześcian, krajowców. Spierano się o to 
po pismach rolniczych, a nawet w szrankach 
tego rodzaju szermierzy, stawał nieraz i naj­
niższy W-asz- sługaJ piszjąeyi list niniejszy.

Kwestyja ta jednak pozostała nierozwią­
zaną do tej pory. Sprowadźmy ją na grant 
właściwy przechodząc do przykładu.

Nie jeden z nas, wobec stosunków jakie 
go otaczają, spotyka co krok na swej dro­
dze tak nieprzezwyciężone trudności i prze­
szkody, iż Aid nie Aid, w końcu opuszcza 
ręcd1 i oddaje dziedzinę przodków na fale 
wichrów.' Tem' wcielonemi wichraim są u 
nas po mgkśzjjL części żydzi. Nie sadźcie 
jednak abynr tym wyrazem mianował wszyst­
kich ludzi togo pochodzenia^*do naszego 
kraju już id o  nas, słuszni^jako współoby­
watele, należących. Broń Boże! Ci, któ­
rych tu mam na myśli, należą do klsisy naj­
zwyczajniej szych sp.ekulantó w,.którzy czując, 
że im w mieście: zaciasno, zabrali się ze 
skwapliwością,; godną' lepszej sprawy, do 
niszczenia naszych lasów i. rozćwiertowywa- 
nia naszej ziemi.

Dziwimy się niemcom, że się z nami nie 
solidaryzują;- że ignorują nasze zwyczaje, 
lekceważą język, obyczaj i profanują świę­
tości, —  a na tatarskie gospodarstwo i 
istny rabunek naszych gospodarstw, prze­
prowadzany z 1 Qał|4systeinatycznósciąJprzez 
miejscowych spekulantów, spoglądamy naj­
zupełniej obojętnie. Tymczasem handel na­
szą ziemiami lasami traktowany dziś już by­
wa przez nich jak każdy Inny handel: ło ­
kciowy, starzyzną— lub rodzonkami.

Gdyby każdy z mcii, wyniósłszv z dane­
go gospodarstwa, jak z każdego innego in­
teresu, chwilowy, choćby nawet dość duży 
zarobek, rozpoczął porządną/ndministracyję 
tak w lesie jak ■ w polu—nic byśmy prze­
ciwko takiej, choćby dość często powtarza­
jącej się1 przedsiębiorczości nie mieli do za­
rzucenia: niktby z nas z pewnością- nie od­
mawiał sprytnej takiej jednostce, prawa 
obywatelstwa; nie wzglą.d bowiem na po­
chodzenie, tylko wzgląd na rodzaj działal­
ności społecznej winniśmy )ń-ifd dzisiaj w 
rachub#’4 Jeżeli jednak kto.?,' nid^zadawał- 
niając się chwilowym zarobkiem i ciągłym 
ale umiarkowanym zyskiem, sprowadza han­
del ziemią na pole czystej, chciwej naj­
większego wyzysku, zawsze-głodnej i nigdy 
nienasyconej spekulacyi; jeżeli, bez względu 
na stan obecny kraju, kupuje majątek z po­

stawionym z góry planem doszczętnego roz­
burzenia w nim wszystkiego, do czego dłu­
gą pracą poprzedni jego właściciele docho­
dzić musieli: — wówczas ten ktoś na żadne 
względy z naszej strony nie zasługuje i o- 
pinija publiczna takową działalność-' jako 
w najwyższym stopni j  nioobywatelskął1 po-
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■wiedzmy wprost nieprzyjazną— musi bezwa­
runkowo potępić.

Dając przyld. d, wspomnieliśmy, że skoła­
tany przeciwnościami szlachcic wioskowy— 
sprzedaje w ostateczności odwieczną swą 
■ojcowiznę. Otóż kupuje takową zwykle 
czyhająca już zdała na tego rodzaju intere­
sy; pj&tei czujna spółka paru lab kilku spe­
kulantów. Las przechodzi w Jedne, ziemia 
w drugie ręce. Rozpoczyna'śię ćwiertowa- 
nie i krajance na kawałki, jak się kraje 
płętno w sztuce.

Najpiękniejszy nieraz folwark marnuje 
się w ; parę miesięcy; urządziwszy się z rolą. 
zabiera się wspólnik do budynków', które 
również dzieli na części, tak, aby nawet 
drzwi i okna oddzielnie można rozprzedać! 
Tym sposobem przewraca najpięfciiafljze go­
spodarskie za budowania, rujnuje dwór, nisz­
czy starożytne pamiątki, wyminą nawet drze­
wa w ogrodach i na drogach, depce święto- 
kradzko po dawnych zabytkach, na które 
wieki się składały — i robi na wszystkiem 
taką spekulacyję, iż w ciągu kilku miesięcy 
od chwili kupna majątku, w dwadzieścia 
razy pomnaża doclyęhczasowy swój kapitał, 
przygotowująć‘i:'się tym sposobem do dwu­
dziestu podobnych goiszeftow'...

Czyż to  się może nazwać pomnażaniem 
narodowego bogactwa? -Czyjj w ten sposób 
przysparza się krajowi pracowitych, myślał 
cycu obywateli 'i "Czym w ten sposób żydzi 
mogą stać sj& współwlasęięielami. współoby­
watelami tej^iemi, na której żyją, od wie-, 
ków.

|Na pytania te—nikt ząpeSrne. nie. da twier­
dzącej odpowiedzi. A  zatem czy pj, 
którzy' oddają swe majątki w ręc'e spe­
kulantów, zastanawiają się nad szkodą, ja ­
ką prsfoz to wyrządzają własnemu społe­
czeństwu? Czy biorąc kiłljliffciesiąffi -rubli 
więcej za włókę, którdKjjjJh i' tak ostatecznie? 
z kłopotów nie wybawią;—nie staja się przez 
to dobrowolnie wspólnikami występku?

PuiiicHyaż twierdzenie powyższe oparłem 
na świeżycli 'lalfcaęh, które mógłbym wska­
zać, gdyby mi nió chodziłoyo nazwiska i 
osoby, nikt zatem niej może mię. posądzip o 
przesadę.. Należałoby nam pomyśloe, ko­
niecznie o ratowaniu z upadku Csredniej 
własności ziemgkiej^ która, bądź co hądź, 
pozostanie u nas zawąze podstawą ogólnego 
bogactwa i dobrobytu!

Te.n-te.go.

(D okończenie— Patrz A" *27;).

.' Iroga żelazna Warszawsko-Wiedeuska 
najstarsza z dróg w Królestwie^ która mo­
że być wzofem nietylkfrylla drój^krajowych 
lecz i zagranicznych* ^  ostatnich czadach 
uległa ogólnym prpęwom ^gtątystyki, gdyż 
miała stosunkowo częste wyfi idki wykoleję* 
nią lub stykania się ]>ociągÓw.— W  niektó­
rych tego rodzaju sprawach były wytoczo­
ne przez Prokuratoryję śledztwa sądowe i 
dwie takie sprawy były już w tym roku 
przez sąd rozbierane. Przedmiot oskarżenia 
w obydwu razach był oparty na art. 4 
Ukazu Rządzącego Senatu odnośnie do Naj­
wyżej zatwierdzonej dnia iłńj stycznia .1878 
opinu Pady Państwa, u karach za narusze- 
nię-obezpieozeiistiwa dróg żelaznych i żeglu­
gi parowej; — oskarżonymi zaś byli maszy­
niści.

x ie chcąc zanadto cofnąć się. w tył, opo­
wiem tydko treść ostatniej sprawy^'sądzonej 
w dniu 22 maja r. b.—sprawy o zetkniecie 
się parochodów w nocy 13-go ])aździornika 
r. 7,1 na stacyi Petroków.

Podsądnyin w tej sprawie był maszynista 
Edward Żółtowski, oskarżony o to, A pro­
wadzać w nocy lb-go października r. z. po­
ciąg towarowy Ki 41 z Warszawy do Pe- 
trokowa, nie zważał na wystawiony przed 
stacyją Petroków halt-sygual wzbraniający 
wjazdu i wprowadził na stacyję pociąg,

w skutek czego nastąpiło zetknięcie się i 
uszkodzenie parockouow, jakie wówczas 
tamże wekslowano, i potłuczenie ręki po­
mocnika maszynisty Bindera, którego ta ka­
tastrofa wy7rzuciła z paroćhodu. Przypisa­
nie winy tego wypadku Żółtowskiemu o- 
parte było na następujących faktach.

Przedewszystkiem urzędnicy stacyi Petro 
ków świadczyli, że latarnia na słupie sy­
gnałowym musiała być podczas wypadku 
ze .światłem czerwonein, wzbraniająoem 
wjazdu, dla tego, że stacyja ta bedąli zwy­
kle zamkniętą halt-sygnałami, otwiera się 
tylko na czas wprowadzenia puciągu, a wów­
czas takiego rozporządzenia nikt nie dawał 
Oiicyjaliści obowiązani pilnować i nasta- 
wiaA-światlo.sygnałpyye przed stacyją, twier­
dzili, że światło tó istotnie było czerwone, 
a biegły, p. Wurzel, sądząc'z danych, ze­
branych przez śledztwo, wynurzył również 
zdanie, że hałt-sygnał musiał być nasta­
wiony ze światłem czerwonem, wzbrtnia- 
jącem wjazdu na stacyję,'.dodając, iż Żół­
towski musiał jechap zapiędko, w skutek 
czego nie mógł w swoim czasie wstrzymać 
w biegu paroćhodu i że, pomimo mgły któ­
ra była tej nocy, powinien był oryjentować 
się miejscowością*, a przynajmniej dostrzedz 
na parochodach, jakie"wekslowano na śta- 
cyi, światło buforował.—Nareszcie motywem 
do oddania Żółtowskiego pod>śąd, podług 
art. 4, wyżej wspomnionego Ukazu, byrło ze- 
znani'' Bindera, że tenże w skutek uderzenia 
parochodów został wyrzucony na kilkanaście, 
łokci i stłukł sobie rękę. Przy śledztwie 
sądowym Żółtowski do winy sten nicr^przy- 
znął, tłomacząc się tern, iż jakkolwiek noc 
lo-go października była nadzwyczajnie 
mglistą, jednakże on dobrze rozróżnił świa­
tło na;jśl'upitP-sygnałowym, które** było nie 
czorwoiię, wzbraniające wjazdu na stacyjfij 
lecz zielone .oznajmujące żeuiwjazd jesi o- 
twarty, — i dopiero1 wtedy; spostrzegł przed 
sobą drugi parochód, gdy wstrzymać swe­
go już nie byd wstanie.

Liczni świadkowie badani w tej sprawie 
rozdzielili się na dwie kate-goryje, z których 
jodniyclowodziła że sygnał pokazywał „halt” 
a drudzy-,-.. ze'pokazywał „wjazd.” Bipgli, 
pp. Wurzel i Rogoziński wypowiedzieli 
mniej więććj to samo zdanie, co przy śłedz- 
tSie pierwotnein.

Na mocy powyższych danych Prokurator, 
baron von (irevenitz, żądał skazania Żół­
towskiego.- na zasadzie art. 4 Ukazu Rzą.- 
dzącego Senatu dotyczącego kar za naru­
szenie bezpieczeństwa na drogach żelaznych 
i żeglugi parowej, z uwzględnieniem łago­
dzących w tej sprawie okoliczności.

Obrońca podsądnego** adwokat przysięgły; 
Strahlor starał' się przedewszystkiem udo­
wodnił,, Je miedzy;-zetknięciem się,pociągów 
a upadkiem p. Binjlera, niema żadnego, 
związku, a zatem Żółtowski nie może być 
odpowieąLialnym za potłuczenie ręki Bin- 
dera, ktma zresztą obecnie po wróconą jest 
do stanu normalnego. Twierdzenie swoje- 
p. Straider opierał na zeznaniu świadka 
Komornickiego, który widzRił Bindera, le­
żącego w odległości 80 kroków od miejsca 
katastrofy i dlatego przyrpuścić należy, że 
Binder nie wypadł podczas uderzenia pa- 
rochodu, lecz później gdy tenże ślizgał się 
po drpjszajhib, Binder wyskoczył sam i.zła­
mał sobie wówczas rękę.

Co do" samego faktu zetknięcia pociągów 
p. Strahlęr powołując się na zeznanie żan­
darma Nauinowicza i innych, dowodził, że p. 
Żółtowski miał prawo wj*chać na stacyję, 
przeciwne zaś, zeznania służby kolejowej 
starał 'sio unieważnić. Oprócz tego pan 
Strahłer prosił, aby sąd uwzględnił to, iż 
noc była mglistą, że Żółtowski był znużo­
ny niezmierną pracą i aby sąd zwrócił u- 
wagę na dobrą opiniję J Żółtowskiego ze 
strony- jego władzy i kolegów, oraz na po­
łożenie podsąduego jako ojca famiiii, który 
zawsze gorliwie pracował dla dobra swej 
rodziny i społeczeństwa.—-W ydział krymi- 
nalny pod przewodnictwem Prezesa sądu

okręgowego p. Warwarius po dosyć dłu­
giej naradzie uwolnił Żółtowskiego ud 
wszelkiej odpowiedzialności sadowej.

A . W .

— Dum 24 lipca, jako w rocznicę śmier­
ci Maryi z Zyylerów Mźniszewskiej, odbędzie 
się w kościele po-Bernardy ńskim w Petro- 
tvowie, o godzinie 10 rano, nabożeństwo ża­
łobne za duszę ś, p. obojga małżonków 
Maryi i Józefa Miniszewskicn, —  na które to 
nabożeństwo pozustałe córki, wnuki i pra­
wnuki, zapraszają krewnych, przyjaciół i 
zmtj ornych. (1— 1)

Ostrzeżenie!
Zadzierżawiwgzy polowanie lia gruntach należących 

do folwarku Stiu-oscwó Petrokow skieuora* przynależnym 
Stawie własnością W -go  Pawia K azika 'będących , juK 
również na gruntach należących do W -ych  sukcesorów 
Karola Bartnik. M ichała Jakubow icza : Adolfa Itnera, 
u p r z e d z a m  p a u t i w  l u y ś l f w y e l i ,  ażeby nr 
gruntach wspomnionycb bez w łaściw ego dozwoleni? nie 
polowali; albowiem nietylko przez strzegących pól tych, 
broń będą mieli zabraną, ale nadto do sądowej odpo­
wiedzialności pociągnięci żostarią;, y

( 3 - 1 ) homuald Wysocki.

Licytacyja i  poernii PetM owsiiej,

—  W  dniu 12  (2 4 ) lipca w urzędzie powiatowym 
petro ko wskim, na dzierżawę dochodów propm acyjnyęh 
w czterech dobrach rządowych.

— W  duiu 17 (2 9 ) lipca w kancelaryi magistratu 
m. rabijan ice, na dzierżawę robót około budowy 150 
sążni pabijameko-konstautyu.owsk.iego traktu klasy trze* 
ciej. w  okolicach m. Pabijanice.

— W  dniu 21  lipca (2 sierpnia), na dzierżawę prze­
budowania siedmiu, reparacji 29-u, i budowy dwóch 
nowych mostów w  urządzić gubcrnijalnym  petro ko w- 
skiin.

— W  dniu 18’ (3Q) lipca w W arszawskiej izbie skar­
bowej, na sprzedaż 50,009 pudów cynku z zakładów 
górniczych w Dąbrowie, w powiecie będzińskim.

—  \V dniu 23 lipca w urzędzie powiatowym now o- 
radomsko wskim, na dzierżawę dochodów propinacyjnyelb

— W  dniu 22 lipca (3  sierpnia) w  magistracie mia­
sta Będzina, na dzierżawę dochodów kasy miejskiej a 
poboru targowego i jarm arcznego.

O G Ł O S Z E N IA ,

OM MISKI,
F R A N C IS Z K A  ZI1CLENK3EW ICZA, jak  dumniej **k 
i nadal, bętlzie egzystować przy ulicy Rctersburgs kiejj 
w domu W -go  Ronthnllern, gdzie dawniej m agazyn 
mód P -ni Kowalskiej, o czein niżej podpisana ^uwia­
damiając IVii|ii]OżfiFch gości,

pozostaje z szacunkiem
U m ilija ZieleuM ew icz.

(2-1) f  i

n Q r t k w  pragnące pobierać lekcyje języka polskie- 
\ J O U U j ,  g.0__ ,;,.az literatury i historyi, mogt się 
zgłosił’:.; po bliższą pod ty:o względem ..lformaeyję, do 
Redakcyi .„ T y g O t l l l  , i 12— 3)

Potrzebne są panienki
nauki k w i a t ó w  w fabryce 4 l l l ó n i n y  [>Jl» 

r o w s k i o j .  P lac Aleksandrowski, dom A uliłow a,
( 3 - 3 )

do
br

ZAKŁAD GARDEROBY MĘZKIEJ
WILCZYŃSKIEGO KORNELA

egzystujący notaj przy niicy Orłowskiej
Przeniesiony zostanie od I-go Lipca r. b, 

do domu W-ej Koczorowskiej
w starym rynku, wprost cukierni Lagun) i na wzysztogu 
zarówno jak dotąd będzie się starał zasłużyć na wzglę­
dy W ielm ożnych Panów  kuntmanów, tak starannea 
odrobieniem jako też i przystępucmi cenami powierzo­
nych sobie obstalunków.

W szelkie roboty gotowe, wchodzące w zakres garde­
roby męzkiej znajdują się w rzeczonym  składzie 
nabycia. ( 1 1 — 7)
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I RACI POLAKIEWICZ
W  WARSZAWIE

B o n i f r a t e r s k a .  N r .  O.
zaszczyt zaw-adomić Szauowrą, Publiczność, że dla Jej -wygody zaczęła wy­

dawać wszystkie gatunki papierosów w pudełkach tekturowych

zawierających po 6 sztuk,
a to niezależnie od dotychczasowego opakowania. 

pras za się zarazem o zwrócenie uwagi na markę fa­
bryczna, gdyi w ostatnich czasach pojawiły się podrabiane 
papierosy przez pókątne fabryki.

(K. i Fr. A6 03097) ________________________ ( 3 -  1)
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Adwokat Przysięgły
w Petrokow ie,

przeniósł swoją kancelaryję ni. ulicę Petersburską 
do domu W -go Tamitina, wprost Magistratu. 
______________________________________________ ( 5 - 1 )

Tłomacz P rzysięg ły  przy Sądzie 
Okręgowym w Petrokowie

W A S S B R E W B 1G
przeniósł swoje mieszkanie do domn W -go Itaiera, przy 
ulicy Moskiewskiej. (6— 1)

D o k t o r
1 & 1 Ł K A M W

przeniósł mieszkanie swe do domu pana 
Gelbarta pod JVt 73, przy ulicy Moskiew­
skiej na rogu Tobolskiej, obok kąta placu 
W łodzimierskiegó.

Przyjmuje chorych od 8 do 9 rano i od 
4 do 6 po południu. (6— 1)

Młody Człowiek
posiadający język ruski i polski, wprawnie 
i szybko piszący, poszukuje miejsca u Re­
jenta, Komisarza ‘Sądowego, lub innego biu­
rowego zajęcia.—Adres A . G. poste-restan- 
te w  Łodzi. (1—1)

Podpisany agent 2-go Uosyjskiego Towarzystwa 
Ubezpieczeń od ognia z roku 1835 w Petrokowie, za­
wiadamia niniejszem, ze polisa Al 100C 0, wyda 
na przez powyższe Towarzystwo w dniu 26 lipca s. t 
1879 r. na rok jeden na imię M a rji W ieczor­
kow skiej W  Petrokowi , na ubez. ruchomości do 
m owyoli, została Z t l g r  lii 0 1111— i że straty poniesio­
ne j/rzez p. W ieczorkow ską z powodu wynikłego w d. 
3 (1 5 ) cze-w ca r. b. ognia w domu M alickiego przy 
ulicy Greckiej, zostały zapłacone, przeto taż polisa 
wartości już nie posiada. r- u : .t 3 -2) Fabian Cohn.

Dentysta Brandt,
zostaje jeszcze w  Petrokowie do-Środy to jest do 21-go 
lipca w H otelu  Litew skim  pod Kr. 31.

Biednych leczy darmo. ( i — 1)

Z G I N Ą Ł

Zegarek damski
o jednej kopercie, otoczony perełkami, z dywizką stalo­
wą w kajdanki, w dniu 5 lipca r. b. Łaskawy zna­
lazca po stosowne wynagrodzenie zgłosi się do pana 
Edwarda Glass w Nowo-Kadomskn. (3— 1)

soba uzdolniona zagranicą, zamieszkała w P e ­
trokowie w domn W -c j pani Pedaj przy ulicy
Słowiańskiej, w mieszkaniu W  ej Paszewskiej, 
posiadając (lwie maszyny do szycia, przyjmuje

do roboty suknie, b ieliznę, kapelu sze  
i s tr o je , wykończając obstalunki starannie i po 
umiarkowanych cenach. (3— 1)

M Ł O D A  O S O B A ,
skończywszy gimnazyjum i posiadając świadectwo na 
nauczycielkę, oraz udzielając już przez lat dwa lekcyj 
na pensyi prywatnej, życzy sobie wyjechać na wieś dla 
przygotowania dziewczynek lub chłopczyków do gimna- 
zyj” m, lub na pensyję. Wiadomość bliższą powziąść 
można; nu p e n s ji  pani K la żek , w Czę­
stochowie;__________________ (3 — 3)

Ola pp. Rzeźników.
Do sprzedania

w dobrach Dłuźniewice,
powiat opoczyński, guberuija radomska, obok stacyi 
pocztowej Paradyz, 180 n p a sion jch  owiec, 
praw ie sam e skop y. Warunki na miejscu bez 
pośrednictwa. (2— 2)

2 KLACZE
K a r ©

rosłe, po lat 4 mające, ze stada W -go Gra­
bowskiego z Łęcznej, z rodowodami, są do 
sprzedania w ( lo it s in i l i in  L i t Z i i O W t
wiorst 3 od stacyi dr. żel. Rokiciny.

( 3 - 3 )

zaw iadamia Sz. Publiczność, ż otworzył
SKŁAD MEBLI GOTOWYCH

przy ulicy Petersburgskizj, w domu Michelson 
obok Magistratu i poleca:

C 3 * - A . R , 2 S r i T X J Z R , 'y  
orzechowe i machoniowe przez zdolnego 
tapicera warszawskiego wyściełane, ryp»enc 

kryte, po cenie rs. 170. 
Um yw alnie.
K om od y.
Ł óżk a .
S t o l i k i  damskie.
S z a f k i  słupkowe nocne.
Stolik i do kart 
S z a f y  dębowe, Biblioteki.
Biurks* orzechowe i dębowe.
T oalety  damskie.
Taboreoik i eleganckie do fortepianu. 
Szezlagi i fotele  skórą kryte. 
K red en sy dębowe.
■Uzymsy i rozety do firanek w różnych;-. 

gatunkach.
K ra szu a rk i.
M aterace i poduszki skórzane.

Za wszystkie wyroby zakład poręcza, że są z dobrego- 
suchego materyjału zrobione, przytem poleca m e b l e  
gięte w różnych gatunkach z siedzeniam: amery­
kańskiemu z najlepszych fabryk krajowych. (12— E)

M K ; ł a d  s t o l a r s k i

t * m m m m *
W  P E T R O K O W IE ,

CSa Rodziaw!
Osoba obeznana dokładnie z m etodą poglą ­

dową i specyjalnie w tym kierunku wykształcona,
p od ejm u je  »ię rozw ijan ia um ysłów  i 
n au czan ia  bez k siążk i małych dzieci, od lat 
4  do 7 ,  na zasadzie wyżej wspomnionej metody.

Wiadomość bliższa w Kedakcyi „T ygod n ia”  od 
godziny 2 do 4 po południu. ( 12— 3)

II
i Fabryka Machin INarzędz* 

Rolniczych
W Owo.szowicach przez Radomsk, Brzeźnicę.

Podejmuje się wszelkich robót w zakres Mechaniki 
wchodzących, jak również, wszelkie Narzędzia i Machi­
ny Kolnicze dokładnie zrobione i po możliwie uizkich 
cenach, w term inie dostarcza, na żądanie spro­
wadza zagraniczne lub krajowe Machiny i Narzędzia. 
O wczesne zamówienia uprasza

(£2 - 10; H . iin* m ik ow sk i.

i

Eedaktor i wydawca ijiitosław  H obrzań ski.

W  powiecie będzińskim, gubąńii- petrokowskiej gmi­
nie Gzichów, pięu wiorst od kolei Stacyi Ząbkowice, 
przy trakcie do Dąbrowy, Będzina i Siewierza * wol, 
nej ręki zaraz lub od Ś-go Jana do sprzedania

O S A D A

Rolna Folw a rczn a
w ilości morgów 15, gleby żytniej, dobrze uprawionej 
z obszernym dom em  m ieszkalnym , zabudo­
waniami gospodarskieini, w stanie prawie n. 
wym, —  z inw entarzem , narzędziam i rol- 
nemi —  i obsiew em . Za cenę szacunków 
3 0 0 0  rS. Wiadomość na poczcie, w Dąbrowie 
Górniczej. (3— ąj

  i_ _______ _ _ _ E3=

Do dzisiejszego numem dołącza 
się arkusz 16-ty powieści Wilkie 

Collins’a p t. „Tajemniczy pałac,” w prze­
kładzie z angielskiego St. Jungowskiej.

A|03BOJteH6 UeHgypoH). W  drukarni P. Bcłchatowskiego w Petrokowie.


